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W e ł a w r  ■ rriesięczn: 2  Kof­
t a  cećziern , d t r u k r o tn ą  dostawę 
do dorra copteca się SO baierzy.

Z praMyTką poc- *  kraje 
i nwwiarciii!: fcitaięci 2K ;50 »c j x ĵ roŁ 3K.-t 

‘-warta*. TIC.60łŁ. |  nr*.jłdj 3 K. — h 
r4C Z K c30b. — h. I  i~»CiIOW. 3 6  K. -  h.
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V innych paustoad i Związku po­
cztowego m ie s ię c z n ie  5 Korou 
Zmiana adres- pocztowego 4 0  haL 
Retmkcya, Atfanimstracya, Drukarnia 
Lwów, alkę Chorążc-yzi;; 17—19.
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Ceny ołfoazeń.
O głaszan ia  (totóraty) * a 1  w tm m  
petitowy lub jeg« miejsc* 2 0  l«aL 
N adesłane za w ie . j  petitowy’ lub
jego miejsce 8 0  halerzy. 
N ekrologia za wiersz p~ ti 6 0  h a l 
Boa. sienią c _łu»_ek, zaręczynach 
i t p  wiadomości p o i Kor za w krsi. 
D ro b iu  ogłoszen ia za wyra. 6  b. 
naimniej 6 0  halerzy. Wyrazy gr:d>- 
szćm pismem liczą się podwójnie.

Ceny oJózielnycA nuroe.tSw.
N i. rOpołudn. 6  h. z pruesy«t« tO N 
Nr poranny 4 h. z przesyłką S h. 
Drobnych rękopisów nie zwrac« łaę.

pizcupłaty i cdbiora pisma, oglcczenia i ttkltm acy* 
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K a t e n < s a r x  l w o w s k i .
S o b o ta  I I  lu tego

I m ib n a  Rzym. -kat.: Dziś: Łucyusza t5. Ju tro .
\. 6 po 3 Kr. Eulalii P. — G r.-kat. D ziś: 29. lhnatya M: 
ju tro : 30 Trech Świat. — Słów. Dziś: Świętochny. Jutro: 
Radży na św.

Wschód słońca 7'22, zachód 510.
P o c ią g  i  te o le jo w e  oacnouzą ze Lwowa z dworca 

głównego, wedle zegara miejskiego: do K rakow a 9‘01*, 
111, 3'31* 6‘56, 11'31, 121*, 4’46; do Rzeszowa 4’06; uo 
P odw oioczysk 7 0 6 ,2‘31*, 9'36, 1F36; Jo T arn o p o la  l i i i ;  
do Czerniowiec 656, 11 21, 3 i l* ,  11‘18, 327*; do K ołom yi 
v31; do P rzem yśla-C hyrjw a-Z agórza  10 4 i ; do Stryja 
3*41, 0 4 1 ;  dc Law ocznego 721, 9‘46, 716; do S okala 
11'26, 7'41 - iF4o (niedz.); dc S am oora  W'01, 4 i6 :  do j a ­
worow a 7’26, 624.— Pociągi pospieszne opatrzone gwiazd- 
;ą, nocne (od 6 wieczór dc 6 rano) drukowane C2arno.

S fiu/.ea i  b ib l io t e k i .  Ossolineum : Biblioteka w dni 
>o\vsz. od 9—2; muzeum w cni powsz. (prócz poniedziałku) 

ód 9—1, nadto we w torek i piątek od 3—5, w niedzielę 11—1 
Muzeum Dzieduszyckich, (Teatralna 18) w niedz. 10—1.

dni powsz. 10— 1 za zgłosz. — M uienrr przemysłowe 
otwarte w dni powszed, . »Vrócz poniedziałku) od g. 9—2, 
w święta od 1C—1. — Bibliot _ ur.Kt ersyte^ka: o tw artetylko 

-po; tczalnie i oddział rękopisów, codziennie w dnie po­
wszednie od 10— 1 (w nov ym lokaki). B itl. Baworowskiego 
TJiejskiego 2) wtorki, śrouy, piątki R o b o ty  4 — 6 — Bibl. 
Gawlikowskich (Trzeciego Maiu o) śrou.y, soboty i niedziele 
od 11—12. — Biblioteka Politechniki w święta, niedziele i 

oniedziałki oa 11—1, w inne dnie 10— i i 4— C. — Bibliot.i o w . Szewczenki (ul. Czarnieckiego 26) 2- -6 (prócz niedz.
„w. ruskich). — Bibl. Narounego Domu (Teatralna 22) 
e wtor., śroć. piąt. sob. 9—ys 3—6.

1 , \ .  o w s i i . e  lo to - S H a s t i f c o n  w nasażu Hausmana 
16 razy premiowane, od 5 lutego do 11 miego ao widze­
nia: „Wspomnienia z krwawej wojny Boerów z Anglikami". 
Wstęp 10 centów.

W y s ta w y  stu l* :. Tow przyiaciół szt ik pięknych 
(.Muzeum przemysłowe) codz. od g. 10—5. O płata 60 h„ 
v. niedz. 30 h.

T e a t r  m ie jn k i .  Dziś: O godz. 7 wieczór „Nora" 
iDsena (wznowienie,występ Siemaszkowej). — Ju tro : o pói 

o 4 popołudniu „Beticem polskie" Rydla, o godz 7 .wjecz. 
Zaczarowane koło" Rydla (występ Siemaszkowej).

W jU tią d )  : Powszechne wykłady un iw eisyteckie: 
Dr. M ańkow ski: „O wychowaniu domowem" w sali XIV 
Wszechnic) o godz. pół do 8. — Szkoła nauk politycznych 
(Teatralna 23): PiOf. J. G. Pavvlikowski: „Teorya badań 
statystycznych" o godz. 7 wieczór.

Z a b a w y . Wieczorki /. tańcami w „Sokole", „Gwie- 
2dzie“, Towarzystwie strzeieckiem, Kasynie miDskiem, 
„Skale", „Czytelni kolejowej", Towarzystwa młodzieży im. 
Kilińskiego, Towarzystwa naucz ycieli szkół ludowych iv ow- 
skich. — Reduta w Filharmonii.

W  sprawie bezpieczeństw a  
naszych dzieci.

We w torek 7 brn. przechodził najspokojniej ulicą 
pieloną dziesięcioletni uczeń gfrhnazyum VI Bogdan S.

32
V icen te  Blasco Ibanez.

(LA BARRACA).

Przełożyła z hiszpańskiego 

ALINA ŚWIDERSKA.

W Rózi zagrała nagle krew ojcowska. Drżąca, 
bełkocąc z gniewu i z oczym a krwią nabiegłemi cisnęła 
dzbanek, który się rozbił na drobne kawałki, oblewając 
wodą najbliższe dziewczęta. Te porwały się z wrzaskiem, 
łając ją od bydląt. Ale co ją to tam obchodziło !

—  Mój ojciec ! —  krzyczała, następując w prost 
na tę zuchwałą —  mó] ojciec w k iym inaie?  Pow tórz 
to  ieszcze raz, a łeb ci ukręcę.

Ale dziewczyna choćby chciała, nie m ogła pow tó­
rzyć, bo nim zdołała otw orzyć usta, dostała pięścią 
w zęby i palce Rózi wpiły się jej we włosy O druchow o, 
pod wpływem bólu, wczepiła się w zło tą czuprynę „gło 
dom orki" i przez kilka chwil wodziły się tak nachylone 
ku sobie, wrzeszcząc w niebogłosy, przechylając sobie 
nieledwie czoła do ziemi i wyrywając sobie wzajem 
włosy garściami.

Leciał) szpilki, w arkocze się rozplatały, bujne fale 
włosów powiewały jak sztandary wojenne, chociaż nie 
zwycięsko w pow ietrzu, lecz szarpane i dręczone rękami 
wroga.

Ale Rózia, silniejsza czy też bardziej rozsrożona, 
brała górę i jedną ręKą gnębiąc przeciwr :zkę, drugą 
sw obodną zam ierzała właśnie ściągnąć trzewik, ażeby 
mm jeszcze dotkliwsze zadać ciosy, kiedy w tern zaszła 
rzecz niespodziewana, dzika, oburzajaca.

Chłopczyk wątły bardzo, pow racał właśnie od lekarza, 
a po drodze do domu chciał w stąpić pc m atkę, znajdu­
jącą się w Czytelni dla kobiet. Magle, nie przeczuw a­
jący niczego chłopczyna, odbiera tak silne uderzenie 
wr pierś, wymierzone pięść ą jakiegoś łobuza, źe catą 
sw ą postacią uderza o rr.ur kamienicy. Rozżalony, ze 
łzami w oczach zapy tu je : dla czegu mnie bijesz? —  lecz 
jaKO oapow iedź o d b :era pow tórnie trzy uderzenia w tw arz 
Nagle z poza narożnika ulicy wysuwa się mężczyzna 
owinięty sznurem i —  czy nie trzeźwy, czy też podraż­
niony w.dokiem jakiejś walKi —  uderza sznurem  uczria. 
podczas kiedy napastnik zbiega, śm iejąc się głośno.

D oprow adzone do rozpaczy dziecko, z natury b a r­
dzo spokojne i w ątłe fizycznie, napiera odwagi i zw raca 
się do jakiejś przechodzącej pani z p io śbą o opiekę. 
Lecz ta, z obojętnym  na ustach uśmiechem, spieszy da­
lej —  cóż ją obchodzi dziecko nieznane —  jako przy­
zwoicie wychowana osoba nie powinna przystaw ać na 
ulicy.

W maju p. r. bawiła się w esoło liczna grom adka 
dzieci na ulicy H ausnera. Raz. poraź w czasie gonitwy 
uderzało któreś z r.ich osobą sw oją o płot, odgradzają­
cy ulicę od podw órza spedytora Jakubiczkn

Na podw órzu owem znajdowały się dwie is to ty : 
przywiązany na łańcuchu rosły i złośliwy pies i do nie­
przytom ności pijany, z obrzękłą tw arzą i błędnemi oczy­
ma deliryenta, stały robotnik spedytora. 1 nagle w pi­
jackim mózgu lęgnie się myśl, że dzieci owe rozm yślnie 
uderzają w płot, aby go podrażniono. Staw iając Się na 
nogach dochodzi do psa, spuszcza go z łańcucha i z okrzy­
kiem : zab ij! zab ij! wskazuje na grom adkę dzieci. Te na 
szczęście zbiegają, lecz na ulicy pozostaje dziewięcioletni 
chłopczyk, nie biorący wcale udziału w owej zabawie, 
synek pp. S., m ieszkających w Galicyi dopiero od mie 
s.ąca czasu. Dziecko, urodzone i wychowane w pośród 
swędów i dymów kopalni i hut, wdycha świeże powie­
trze rozległych poi i aaiekich lasów i ani przeczuwa, 
jakie mu grozi niebezpieczeństw o. Ze zadumy budzi go 
bolesne ukąszenie w nogę przez psa 1 O dw raca się, pod­
nosi instynktownie ramię do obrony, pies czepia się tego 
ram ienia, a następnie wbiia kły swoje w bok chlopczy- 
ny. A od w rót przeciwległych rozlega się dalej pijackie, 
ochrypłe: zabij! zab ij! N a uiicy pusto, wszyscy się 
rozDiegn.

Dziecko, szarpane przez psa, zatacza się już, kiedy 
na szczęście zjawia się jakiś żołnierz i spieszy na ob ro ­
nę. Jedno i drugie silne kopnięcia nie odstraszają psa, 
przeciwnie, zwierzę rozjuszone dalszem , piiackiem woła­
niem : zabij! zabij! rzuca się do piersi żołnierza. Ten 
rozsrożony wydobywa szablę i uderza na psa. Zwierz 
zręcznie uskoczył i wyjąc umknął w podwórze.

Bez słowa, bez znaku porozum ienia, jakby niena­
wiści całych rodzin, słowa i przekleństw a słyszane nie­
raz w domu ożyły w nich nagle, wszystkie dziewczęta 
naraz rzuciły się na Róztę.

—  Złodziejka, złodziejka!...
1 przedstaw ił się widok straszny, a raczej nie w i­

dok, bo  nic widać nie było. Zniknęła Rózia za m nó­
stwem rąk wzniesionych. Caia tw arz jej w jednej chwili 
poryta została przez paznugcie ■ obalona uderzeniami, 
n it m ogta jednak upaść, tak ją ciasno otoczyły, aż po­
pychana w tę i ow ą stronę, runęła wreszcie głową na 
sliskie schody, rozbijając sobie czo ło  o  krawędź.

K re w !... Jakby kto kamień cisnął w drzewo, pełne 
wróbli, ro zp ifzc n ły  się w oka mgnieniu wszystkie na­
pastniczki, unosząc dzbanki na głowach i po chwili 
w pobliżu krynicy królowej nie było już nikogo jjrócz 
biednej Rózi, k tóra z włosami potarganem i, spódnica 
w łachm anach i tw arzą un.azaną w krwi i błocie szła, 
szlochając do domu.

M atka na jej widok zaw rzasła głośno, a podczas 
opow iadania o  wypadku pom stow ać zaczęła gwałtownie. 
Przecież to  gorzej niż żydzi. Boże, B o ż e ! ł takie rze­
czy dzieią się w chrześcijańskim kraju !...

Nie, tu żyć nie można. Nie dosyć, że mężczyźni 
uwzięli się na jej chropa i dręczą go i prześladują, w łó­
cząc po sądach i narażając, na kary niezasłużone. Jeszcze 
mi tu będą dziewmchy napadać Kózię, która biedaczka 
niczemu nie winna ! 1 za co ? Że chcą żyć z uczciwej 
pracy, nie szkodząc nikomu, jak Pan Bóg przykazał.

Baptysta pobladł, spojrzaw szy na córkę. W yszedł 
na d iogę  i patrzył przez chwilę ku chacie P im enta, 
której strzecha rysow ała się wyraźnie ponad sitowiem.

Potem  wrócił do domu i łagodnie zaczął stro fo ­
wać córkę. N iech jej to  posłuży za nauczkę, żeby po 
wsi nie chodzić. T rzeba im unikać wszelkiego spotkania

Zw abiona strasznym  krzykiem, zbiega z pierw sze­
go piętra m atka poitąsanego dziecka, które od przera­
żenia i bólu, traci prawie przytom ność ł tak jak stoi, 
chwyta syna swego w ram iona, pół niosąc, pół prow a­
dząc, spieszy do pobliskiej kliniki, bo w umyśle jej ro ­
dzi się m y ś l: a może pies ten c h o ry !

Pierwszy napotkany w budynku posługacz udaje 
się do lekarza, lecz po chwiii wraca ze słow am i: nie 
można, pan dr. je kolacyę. B oże! —  wola pani S. 
błagalnie —  zaopatrzcie mi dziecko! Posługacz odcho­
dzi. lecz po raz drugi pow raca ze S łow am i: pan dr. je
kolacyę —  raazi udać się na stacyę,

Gdzie ma iść ?  d o k ąd ?  na jaką stacyę, rouzą się 
myśli w zm ęczonym um yśle obcej we Lwowie kobiety, 
i nagle ogarnia ją gorycz wiełka, poczucie niezasłużonej 
krzywdy i zniewagi. „W  ojczyźnie własnej" szepce 
zbolała.

A dziecko siabnie w jej ram ionach i prosi- mamo, 
do dom u, w łóżko, bo  rr tak z ’'m no, tak drżę cały... 
Pani S . na ulicy stanęła bezradnie, wie tylko, że do  le­
karza musi się udać czem prędzej. N a szczęście zjawia
się kilku starszych uczn. szkół średnicn, m atka zwraca 
się do nich z p rośbą o sprowadzenie dorożki i w skaza­
nie najbliższego mieszkania lekarza.

D obra, serdeczna młodzież otacza ich aoK ofa; 
zam iast do dorożki, piow adzą poranionego chłopczynę 
do pobliskiego szpitala powszeennego, gdzie zacny, che 
tny lekarz zaopatruje; liczne rany biedaka. A matka' dzię­
kuje młodzieży i lekarzowi przez łzy wdzięczności, bo 
czuje, że ludzie są  dobrzy.

N a zakończenie wypada dodać, że pies, oddany do 
or serwacyi, okazał się zdrowym , tylko podrażnionym, 
chłopczyna przeszło tydzień czasu przeleżał w łóżeczku 
a pijany codziennie robotnik pozostał dalej u swego 
chlebodawcy, choć tylu ludzi trzeźwych i uczciwych po ­
szukuje pracy nieraz bezskutecznie.

W roztopach śnieżnych na ulicy Ruskiej upadla 
zem dlona m łodziutka panienka, dziecko prawie, a nad 
nieszczęśliwą pochyla cię bezradnie starzec siwowłosy, 
dziadek jej, nie wiedzący, gdzie szukać ratunku.

D ookota otaczają ich gapie uliczni, raz po raz 
ktoś przyzwoiciej ubrany przystanie na chwilę, ale nie­
bawem  podąża dalej, bo to  ludzie nieznani mu osobi 
ście, trzebaby się wpierw przedstaw iać, a na śniegu uli­
cznym to  chyba nie wypada...

F o  upływie dobrej już chwili czasu nadchodzi je­
dna z nauczycielek naszych, znana nietylko 2e zwinności, 
ale i z rozumu, przyulęka w śniegu i podciąga dziew e­
czkę na swe łono, bo obaw ia się słusznie zapalenia 
płuc dla leżącej w błocie i śniegu ulicznym. Równocze­
śnie zarządza natychm iastow e sprow adzenie dorożki,

z tam tym i i zgodnie siedzieć w chacie, nie ustępi 
z ziemi, która im daje życie.

D o nich do domu przyjść się nie odważą, t 
pewne.

VI.
Ci, którzy idąc drogą do miasta, przechodzili kol 

mł) na w Cadena, słyszeli zawsze w tej okolicy szme 
podobny do brzęku ula lub gniazda os. G ęsta zastaw 
topól okalała w tem miejscu drogę, rozszerzającą si 
w placyk przed tem zbiorowiskiem  starych gontóv 
ścian popękanych i małych, zczerniałych okien, któr 
oiazem  tw orzyły stare młynisko, w sparte na dwóc 

gromnych słupach, między którem i wrzała i pieniła s; 
woda, bujną kaskadą opadając na dół.

Szm er jednostajny, wydobywający się gdzieś z pc 
między drzew OKoło młyna, sprawiała szkoła Don Jo: 
chima, mieszcząca się w szopie, ukrytej za ścianą topć

Nędzniejszego pomieszczenia wyobrazić soDie n: 
m ożna nawet dla takich, którzy na oczy nie widzie 
nigdy pałacu.

S tara  rudera, do której św iatło w padało tylk 
przeze drzwi i przez dziury w d a c h u ; ściany wątpliw 
białości, ponieważ pani nauczycielow i, pulchna osob 
wiecznie przyklejona do fotelu, przez cały dzień tylk 
słuchała i podziwiała sw ego m ę ż a ; kilka ławek, trz 
tabnce z abecadłem , srodze wytłuszczone i miejscan 
podarte, a do ściany przyklejone zapom ocą chleb 
a w przyległym pokoju trochę sta ry tn  mebli, wyglądi 
jących tak, jakby obiegły pół Hiszpanii.

(C. d. n.)
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a czyni to  iak stanow czo i energicznie, że chwilę pó­
źniej gapiąca się publiczność z jak największa, ostrożno­
ścią lokuje dziewczątko na miejscu bezpiecznem. Potrze­
ba więc było tylko trochę przytom ności umysłu i iui- 
eyatywy.

Ń a  jednej z ulic naszego m iasta stoi przyparty do 
inuru kilkoletrii chłopczyk żydowski, dręczony Dezlitosnie 
przez grom adkę otaczających go urwiszów. Dziecko bro­
ni się prośbą, zasłania siabem  ramien.em od razów, 
które raz po  raz spadają na jego głowę wraz ze sło ­
wami, brzmiącemi bezm yślną nienawiścią : ty ży d z ie ! ży­
dzie ! 1 nic ponadto, żadnej winy, żadnego zarzutu, tylko 
złym, zbrodniczym zgrzytem  roziega sic s łow o: żydzie!

P rzecnodnie jeden po drugim omijają obojętnie 
widownię tej sc en y ; przyzwoitym ludziom nie w ypaaa 
zajmować się  bójką dzieci... M ęka żydow skiego chłop­
czyka trw a dalej...

N agle przystaw a jakaś pow ażna pani. Patrzy, na 
twarz jej wybija się uczucie bólu, z  którym  miesza się 
n ie z a d łu g o  i coś, jak wstyd d o tK liw y  Podchodzi do 
grornadKi, zasłania sooą krzywdzonego, a do złośliwych 
chłopców zw raca się ze słow am i spokojnej i poważnej 
przestrogi. G rom adka uliczników milkni t, spuszcza oczy 
i po chwili rozbiega się zaw stydzona. Pokrzywdzony 
chłopczyk dąży do domu, lecz z niepokojem  obraca się 
a idącą za nim opiekunką, bo  r.ie pewny, czy na dru­

g ie j ulicy nie spo tka go taitaż sam a krzywda.
D o uszu pani owej dochodzą’ z boku szydercze 

Iowa: pocóż się w trącać między obce dzieci.
Nie 1 to  nie dzieci o b c e ! ,.  T o dzieci nasze, dzie­

ci naszego narodu, przyszli obyw atele tej ziem ', czynni­
ki uoćatnie, albo ujemne vc naczem społeczeństwie. I dla 
tego obowiązkiem  każd tgo  z nas stanąć w obronie 
A-zywdzonego, a  p ,aw em , skarcić krzywdziciela. N ieza­
służona krzyw da rozgorycza zaw sze, a  u jednostek 
mniej szlachetnych budzi chęć odw etu na innych.

W mnych społeczeństwach chtopak starszy, Krzy­
wdzący słabszego od  siebie, bywa skarcony poważnie 
przez pierw szego przechodnia na ulicy, a  nad osobą 
chorą lub osłabioną loztoczy sw ą opiekę zarówno ro ­
botnik, jak i człowiek wykształcony. A u nas tal. mało 
jeszcze bezpieczeństw a publicznego i tak rnalo spójni 
w społeczeństwie.

Mamy serca D ardzoduzo i tyle cech szlachetnych, 
nieznanych w tak wysokim  stopniu narodom  innym. 
O dznaczam y się w ielką miłością rodzinną, lecz zdaje 
się, że o  wiele mniej miłością plemienną, bo za  maio 
czujemy potizeby  organizacyi, zrozum ienia potrzeb ogól­
nych. 1 stąd  zapewne pochodzi, że umiemy się tak  do ­
brze bawić wspólnie, lecz mniej umiemy wspólnie p ra­
cować, tw orzyć, walczyć i bronie się.

T o , co dobre, spełniam y zwykle w pojedynkę, 
z am atorstw a, lecz szersze w arstw y narodu tak m ało 
jeszcze uspołecznione, że dziecko nieznanego sąsiada 
wydaje nam się obcem , a opieka nad niem zbyteczną, 
lub naw et niewłaściwą.

C. D.

Telegramy „SłowaPolsk'ego“.
Rozruchy i strajki w Królestwie.

P. P. S . ogłasza zakończenie strajku.

K raków (Tel. pry w.). „N ap rzo a“ donosi z Sos* 
nowea pod datą 9 bm., ża organizacya P P. S. wy­
dała hasło do zakończenia strajku. W edle doniesienia 
,,C zasu", w tej samei spraw ie pomiędzy panyam i rewo- 
lucyjnemi nastąoił rozdźwięk i inne partye wbrew P. P. 
S, obstają przy strajku

P o ło żen ie  w  Zagłębiu D ąbrow skiem .

S zczakow a (Tel. wł.). Z Zagtębia D ąbrow skiego 
donoszą, że w kopalniach węgla „S atu rn", „Feliks * i 
„N iem cy" wczoraj robotnicy podjęli pracę.

Przez czas strajku wysytano z Jaw orzna po 80 
u agonów w ęgla dziennie do W arszawy'; wczoraj odszedł 
ostatni transport.

K raków (Tel. pryw .). „N aprzód" donosi z S os­
nowca pod datą 10 b m., że przybyło tam 8 batalio­
nów piechoty, 8 szw adronów  jazdy i puik kozaków.

W hucie K atarzyny przyszło do krw aw ego otarcia, 
przyczem w ojsko dało kilka salw do robotników .

K atow ice (T el. w ł.). P rzy wczorajszem starciu 
w Sosnowcu było zabitych 34 osób. w tern 4 kobiety. 
Między rannymi jest nauczyciel wyższej szkoły realnej. 
Starcie nastąpiło przed hutą Katarzyny Strajkujący na­
padli chcących pracow ać i grozili, że wysadzą hutę dy­
namitem. D ragoni dali dwió salwy.

W arszawa (.Pet. Ag. teiegr.). O negdaj wieczorem 
usiłował tłum robotników  w S o s n o w c u  zagasić 
ogień w piecach topiarni fabrycznej. P rzyw ołane tam  
„dla oenrony robotników " (cudzysłów P et. Ag. tel — 
Red.), w ojsko dało trzy saiw y do tłumu, w skutek  
czego  przeszło 100 robotników  zosta ło  zabitych łub 
rannycn.

S tra jk i i Z aburzen ia .
Ł udź (Pet. Ag. teł.). W czoraj wydarzyły się tu 

znowu pow ażne zaburzenia strejkowe. Streikujucy udali 
się do rabryk z żądaniem obrachunku, fabrykanci od 
mówili. G dy nadeszło wojsko, przyszło do sta rć  rniędzy 
niem a strajkującym i. Koło fabryki G eisiera 4 o s o b y  
z a b i t o ,  68 r a n i o n o ;  koło tabryki Markusa Kohna 
7 o s ó b  z a b i t o ,  40  r a n i o n o .

W arszaw a (TBK.). W gubernii lubelskiej, płockiej 
i kieleckiej strajk ukończony. W W arszawie i Płocku 
znaczna liczba fabryk podjęta pracę. Poniedziałek był

pierwszym dniem, w którym  weksle m ogły być p ro te­
stow ane.

W arszaw a (TBK.). W skutek zarządzenia generał- 
gubernatora odbyła się  konfereneya najwybtniejszych 
warszawskich fabrykantów , przy udziale starszego  in­
spektora fabrj cznego, w celu zestawienia ustępstw , jakie 
można poczynić robotnikom .

K alisz (Petersb . Ag. tei.). StrajK ukończył się.

Tw arde życie.
W arszaw a (Pet. Ag. tel.). Rozpowszechnione za­

granicą pogłoski o  śmierci generał-gubernatora Czenko- 
wa są  bezpodstawne

Z caratu.
O bietn ice W ittego.

L onuyn. (Tel. wł.) W itte oświadczył, że car chę­
tnie przystałby na wprowadzenie odpowiednich zmian 
wr ustroju państwowym , mim o oporu ze strony pur- 
tyi wielkich książąt. Ziem stw a zbioią się 1 m arca.

Rządy T re p o w a .
Petersburg. (Tel. wł.). Podoficer W ładymirow. 

który czynnie znieważył przełożonego, ponieważ krewni 
jego podczas rozruchów  zostali zastrzeleni, został zde­
gradow any i zesłany do ciężkich robó t na Syberyę.

Strajki i zaburzenia.
Petersburg (Pet. Ag. telegr.) O baw a, aby strajk 

w fabrykach putyłowskich nie rozszerzył się .ak ie  na 
inne fabryki, jest nieuzasadniona, a wywołała ją ta o k o -  
u c z p o s ć ,  że robotnicy putylowscy ostentacyjnie swój 
strajk rozgłaszali, aby innych za sobą pociągnąć. U spo­
sobienie robotników  nie jest oLecnie skore do takiej 
procy, zwłaszcza, że podonna próba została Dy w czas 
uniemożliwioną.

Petersburg. (Pet. Ag. tel.) O koło  5 .0 0 0  robotni­
ków z fabryk putyłowskich przeciągało ulicami miasta, 
aby nakłonić robotników  w innych fabrykach do zaprze­
stania pracy. Na Zabałkańskim  prospekcie natrafili ro ­
botnicy na kordon wojska i ro zFi ószyti się. Kika grup 
robotników  usiłowało wtragnąć do fabryki, lecz niepo- 
wiodło im się to. W ydano zarządzenia celem ochrony 
pracujących. P rócz fabryk putyłowskich wybuchł wczo­
raj strajk w fabrykami Czeszera, W oromna, w m echani­
cznej fabryce obuw ia, w fabryce Tentelew a. W  dwu 
pierwszych zap izestano pracy, ponieważ właściciele nie 
chcieli zapłacić robotnikom  za czas poprzedniego s tra j­
ku. W fabryce Tentelewa i fabrykach putyłowskich, 
k tó re  leżą blisko siebie, wybuchł strajk równocześnie.

B aku . (T B K ) Dnia 13 b. m. o tw arty  tu zostanie 
kongres przem ysłowców nanow ych. Od dwu dni gazety 
nie wychodzą. Kopalnie są  w ruchu.

W O JN A .
Co zezn a gen. G rippenberg?

P e te rsb u rg  (Tel. wł.). Koła wojskowe oczekują 
z naprę^enit-m przyjazdu gen. G rippenberga. ponieważ 
ma on poczynić ważne w\ nurzenia o  położeniu w Man 
diury i.

C h o ro b a  w oli u K u ro p a tk in a .

P e te rs b u rg  (Tel. wł.). Lekarz Botidn, który po­
wrócił z Mukdenu, pow iada, że gen. Kuropatkin choruje 
na brak woli i na ocaw ę przed jaLem kolw iek postano­
wieniem

R aporty  K uropa tk ina
P e te rsb u rg . (TBK.) Kuropatkin telegratuje: Onegdaj 

o godz. 11 w nocy rozpoczęli Japończycy ponownie 
kroki zaczepne, atakując nasze lewe skrzydło ■ nasz 
front na linii dwie wiorsty długiej. Odparliśm y ten 
mak, jakoteż nowy atak, wyitonany wczoraj o godzinie 
5 tej rano.

P o  naszej stronie było 5 rannych. Pom im o silnego 
mrozu rzadkie są wypadki odm rożenia.

P o o o zn e  życzenia Rosyt.

Londyn (Te! wł.). „D aily Chronicie" dowiaduje 
się od osoby bliskiej W ittego, że pokój musi być osią ' 
gnięty. Rosya zgadza się na warunki następujące: Uzna­
nie ze strony Rosyi i Japonii zwierzchnictwa Chin nad 
M andżuryą, łącznie z Półw yspem  Liaotung i Portem  
A rtura, przyczem Rosya pozwoliłaby na v\ ydzierżawie- 
nie (?) tego obszaru przez Chiny Japonii, na przeciąg 
99 lat. Rost a opuści Mandźuryę, zatrzym a natom iast 
wyspę Sachalin, W ładywostok i okręg usuryjski V re 
szcie Rosya nie płaci żadnego odszkodowania wojen­
nego (!)

T rzec ia  e sk ad ra  ro sy jsk a  ćw iczy s ię .
L ibaw a (TBK.) O kręty trzeciej eskadry wypływają 

codziennie przy pom ocy parowców1 do holowania z lo- 
dokotów z portu na ćwiczenia Przybył tu  wczoraj lo- 
dokół „Jerm ak". Eskadra rna wyruszyć z końcem przy 
szłego tygodnia na wojnę.

G en, S to esse l.
O d e ssa  (TcL wł.), W skutek planowanych aem on- 

stracyj ulicznych przeciw wojnie, gen. Stoessel ma wy 
lądować w orost na półwyspie Krvm skim, nie wstępując 
do O dessy

Rada państwa®
Izba posłów .

W iedeń  (T B K ). P . L i n d n e r  zwracał się również 
przeciw Węgrom i oświadczył się za przyłączeniem cło 
wern Austryi do Niemiec.

Z abrał potem  głos p. P i o  j, który oświadczył, że 
zjednoczenie posłów  słoweńskich zajmie wobec nowego, 
rządu stanow isko wyczekujące, aby się przekonać, czy 
obietnice rządu wejdą rzeczywiście w czyn. N astępnie 
om aw.al p. Ploj szczegółow o stosunki w południowych 
prowincyaeh, walkę Chorwatów c  ich polityczne, naro­
dowe i ekonom iczne praw a.

Z kolei przemawiali pp. S c h w e g e 1, T  a  v c a  r, 
k tóry  podniósł liczne skargi r a  mir sterstw o spraw iedli­
wości, zwłaszcza z pow odu deleg :Vania niemieckich są ­
dów  dla spraw  czysto słoweńskie! , poczem zabrał glos 
hr. Wojciech D z i e d u s z y c k i .

M ow a h r . W. D zieduszyck iego .
W iedeń. (TBK.) W aalszym  ciągu w czoiajszego 

posiedzenia Izby posłów , hr. Wojciech Dzieduszycki 
oświadczył, że na razie ograniczy się do  omówienia 
najważniejszy cli spraw' politycznych. O statni już czas 
bowiem  ku tem u, aby podnieść znowu sponiewieraną 
godność parlam entu.

Tyle bow.em uczyniono, ażi.oj ten parlam ent p o ­
niżyć i pohańbić, aby ludy pomiędzy sobą powaśnić 
i zam ącić ich spokojną rozw agę, że w istocie ostatni 
już czas, ażeby położono raz wreszcie koniec tej zuchw a­
łej a  szkodliw ej igraszce, (Żywe oklaski nz ławach poi 
skich).

Z wielkiem przeto zadowoleniem  należy powitać 
chwilę obecną, gdyż po latach znowu m ożna było przy­
stąpić do dyskusyi budżetowej i abrać w niej gros na 
znak, że izba nareszcie ma zam ń r przystąpić do spei 
niania swoich obow iązków , że w końcu jest zdolną do 
pracy i że pragnie pracować. (B n.w o! B raw o!).

Ażeby osiągnąć cel powyższy, na to  nie pom ogą 
żadne mowy i żadne deklaracye. Musimy przystąpić do 
czynu, musimy zdusić w  sobie to  w-szystko, co  się 
w nas nagrom adziło przez lata cale obstrukcyi 1 pai la- 
m entarnej anarchii. Musimy się zdecydować na podnie­
sienie godności tej izby Ku wspólnemu dobru całej mo 
oarchu, mianowicie przez to , aoysm y sam i siebie p rze­
zwyciężyli i drobnostkow e względy partyjne na boku po ­
zostawili.

Należy jak najrycnlei poddać obradom  IzDy i do­
prowadzić do  uchwały ułożoną już przez owa poprze • 
dnie rządy ugodę i związek celny. W ysoce też jest po 
żądanem , ażeby nowa ustaw a wojskowa o  ile możności 
jak najrychlej była przedłożona izDie (oktaski) i tu  zo­
sta ła  zadecydow ana.

Tylko przez taki czyn, tylko przez faktyczne ooja- 
W'ienie woli zbiorowej, może ten parlam ent wdrożyć 
akcyę ratunkow ą, tylko w ten sposób m oże podnieść 
sw oją godność i znaczenie. W szystkie inne środki, 
wszystkie przem owy a zwłaszcza igranie z niepezpie- 
czeństwem  zupełnego rozdziału pom iędzy obiem a poło­
wami monarenii nie m ogą pom ddz, lecz raczej m ogą 
podziałać zgubnie.

N ie tak  daw no tem u, jak m ożna było oddaw ać 
się słodkiem u marzeniu, że m iędzynarodow e niebezpie­
czeństwo w najgroźniejszej swej form ie na długi czas, 
jeżeli nie na zawsze, oddalone zostało  od naroaów  
św iata cywilizowanego. Ale dzisiaj któż m oże się o d ­
daw ać snom , jakoby pokój powszechny byl zabezp.e 
czorty. Dzisiaj od roku całego jesteśmy świadkam i je­
dnej z najstraszniejszych i najzgubniejszych wojen, jakie 
wogóle zna historya św iata a końca tej wojny jeszcze 
przewidzieć nie można

Z pobojow isk Azyi wschodniej brzmi ku nam 
ostrzeżen ie . „Jeżeli ludy au^tryackie chcą mieć w swoim 
związku „ Viribus unitis" zabezpieczoną sw ą wolność 
i sw ą indywidualność narodowy, jednem słowem  najwyż­
sze swe dobra, jeżeli nie chi ą odosobnione paść ofiarę 
bożka wojny, to  mechaj w rej chwili uroń .eh nie rdze­
wieje, to  niechaj mc się nie stanie, coby m ogło zagra 
żąć organizacji arm .., jej jedności i zdolności bojowej. 
(Żywe potakiwania i oklaski).

Ta wojna uczy nas jeszcze czego innego, co zre­
sztą było do przewidzenia, mianowicie, że w dzisiej­
szych czasach wojna stw arza niebezpieczeństwo nie tylko 
na granicach państw a, nie tylko na polach bitew.

W calem olbrzym iem  państw ie rosyjskiem  szerzą 
się niepokoje i przelew krwi. Również wewnątrz aż do 
sam ych granic naszej monarchii, aż do krajów, zam ie­
szkałych przez naszych rodaków , aż do K rólestw a P ol­
skiego dosięgły te niepokoje.

Jakkolw iek w całym św.ecie występują ruchy sp o ­
łeczne, a strajki stały się codziennetn zjawiskiem, przy­
bierając chwilowo groźny niekiedy charakter, to  jednak 
nigdy jeszcze i nigdzie nie przelano tyle krwi, nigdy 
inigdziejnie zniszczono tyle mienia, nigdy strajk tak długo 
me trw ał ( ? ! ) ;  nigdy wreszcie i nigdzie nie powstały 
po2a strajkującym i także bandy innych ludzi bez zajęcia, 
potępionycn pi zez sam ych strajkujących, abj dopuszczać 
się rabunków  i kradzieży W czasie, gdy rosyjski rząd 
zajmuje się zbadaniem  projektu reform , gdy całe społe­
czeństw o w państw ie rosyjskiem  zajęte jest dyskusyą 
naa tym projektem , wyłuszczyli także narodow cy w Kro 
lestwie Polskiem swe życzenia, zm ierzające do tego, 
aby im przez utworzenie odpowiednich ustawowych 
j i  arodow ych .osunKOw daną była możność działania
dia Kultury i dla dobra kraju a także możność wywie­
rania sw ego wpływu na załatwienie społecznych kwestyj 
w taki sposób, któryby zapobiegł powtarzaniu się po 
dobnych krwawych scen, W szystkie narodow e stronni­
ctwa Polski bez różnicy, czy konserwatywne, dem okra­
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tyczne lub postępow e, ubolewają jednakow o nad zaiir- 
cyowanym przez partyę socyaiistyczną ruchem.

N arodow e stronnictwa Królestwa Polskiego usilnie 
ostrzegały przed tym ruchem, uważając go nietylko za 
ubolewania godny i szkodliwy, lecz nawet wprosi za 
zgubny (potakiw ania na lawach poisk.ch posłów') a je­
żeli boleją nad tern, iż nie jest im aozw olone wywierać 
wpływu na spraw y publiczne, to  w ubolewanie tern gra 
w ieiką rolę także uczucie, źe w razie przeciwnym, gdyby 
nn dano te prawa, o które się te raz  w swych me.no- 
'yałach dopom inają, nie dopuściłyby nigdy, aby przez 
rozruchy i roziew Krwi ściągano na cały kraj i cały na­
ród największe niebezpieczeństwa.

W naszej m onarchii społeczeństwo ma wielki 
udział w rządzeniu państwem, w adm inistracyi, we wszyst­
kich publicznych sprawach. Jak we wszystkich zacho­
dnio- i środkow o-europejskich państwach, w'piyw ten 
iulrninuie w system ie konstytucyjnym , lecz razem  z tym 
w p iw e m , z tem  prawem  cięży także bardzo wielka 
odpowiedzialność na społeczeństwie (potakiwania ze 
strony Polaków') a szczególnie na posłach ludności. 
Jeżeli oni p iagną dojść ao  ideaiu takiego, gdy rządy 
większości zapewniają parlam entowi zupełny wpływ, to  
nie wólno im teraz myśleć o tem, jakby się w danej 
chwili przypodobać swem u okręgow i wyborczemu tp o ­
takiwania wśród Poiaków ) lecz o  tem, jakby zapewnić 
przyszłość wszystkim ludom i okazać się godnym tego, 
żeby rzeczywiste rządy większości tasze w Austryi 
sprow adzić.

Muszą przeto  w ziąć się do spełnienia pierw szego 
o bo w iązku i skoro  tylko uporam y się z budżetem  i in- 
nemi bezpo^.ednio nam przediożonem  spraw am i, za 
brać się do pracy, aby załatw ić doskonale ugodę i usta­
wę w ojskową i tem  sam em  wywrzeć rzeczywisty wpływ 
na przyszłe ukształtow ania się całej monarchii. Mo,e 
uronnictwo pozostanie naturalnie w ierne swym trady- 
cyom, a jakkolwiek gospodarcze interesy kraju rolnicze­
go jak G alicya, najmniej m ają korzyści z ugody z Wę­
gram i tzyw e potak.w an.a na ław ach poiskichj, to  prze­
cież wzgląd na bezpieczeństw o ludów, na Lh najśw ię­
tsze skarby, pokona wszelkie inne względy. (G lo sy : i 
„b a rd zo  dobrze" w śród Polaków .)

Jak z jednej strony  cale zło, całe niebczpieczeń- j 
stw o wywołane zostało  lekkom yślnem i machinacyam, 
w tej Izbie, tak  z drugiej strony  należy z radością po­
witać, iż obecny rząd z całą powragą dąży do tego, 
aby parlam ent znów ożywić . stw orzyć przez to  na no­
wo potęgę, k tó ra  dla lekkomyślnie wywołanych duchów 
znajdz:e stosow ną form ułkę zaklęcia. We wszystkiem . co 
się odnosi do  uspokojenia tego  parlam entu, może rząd 
być pewien usilnego poparcia m ego stronnictw a. (Okla 
siei w śród polskich posłów  i w całej Izbie.)

P o  przem ow ie p. C h o  c a dyskusyę budżetową 
przerw ano.

Posłow ie S tojan , P as to r  i tow . uczynili nagły 
wniosek w spraw ie uregulow ania kongruy katolickiego 
duchowieństwa, pełniącego obowiązki duszpasterskie.

P . S i o j a n ,  uzasadniając nagłość wniosku, za­
znaczył, że w n.osek podpisało 228  posłów z różnych 
stronnictw  M ówca dziękuje tym  postom  w imieniu du­
chowieństwa za życzliwe stanow isko N agły wniosek ma 
r;a celu zw rócić uw agę rządu na uregulowanie korig.uy, 
uDy jaK najspieszniej przedłożony został projekt ustawy 
w tej sprawie, O statn ie uregulowanie kongruy juz dawno 
nie odpow iada obecnym  stosunkom . M ówca występuje 
przeciw tw ierdzenie, jakoby wyższe duchowieństwo nic 
nie robiło dla niższego kleru.

Jeżeli się podnosi zarzut, że ko&uuł katolicki jest 
bogatym  to  m ów ca musi odpow iedzieć, że duchowień­
stw o nie żąda niczego od państw a, jak tylko, ażeby 
rnu zw róciło, co niegdyś zabrało.

P rzez robo tę  kleru państw o corocznie oszczędza 
wiele milionów. W końcu m ów ca prosił Izbę o  przy­
jęcie .lagłości jego wniosku. (

P o  przem ow ie socyal dem okraty H a  r u c h a  p-ze- 
ciw wnioski nagłość jego przyjęto. W dyskusyi nad 
m ertum  wniosku, pos. R o m a ń c z u k  zwrócił uwagę 
na położenie gr. kat. ducnow ieństw a i dom agał się, 
ażeby coś zrobiono dla wrdów i sieró t po  tych księżach. 
N astępnie w niosek przekazano komisyi budżetowej 
j zam knięto posiedzenie, naznaczając następne n a  w i o -  
. e k  przed południem .

Z Izby panów.
W ieaeń  (TBK.). W Izbie panów  uzasadniał wczo­

raj hr. Schoenbom  sw»ój wniosek co ao  zmiany § 2 
patentu o  noszeniu broni, w celu ograuiczenia sprze­
daży i wydawania rew olw erów . Mówca wskazał na li­
czne m orderstw a, nieszczęśliwe wypadki, samoDójstwa. 
Wniosek przydzielono komicyi. N astępnie referow ał br. 
«_2 edik o  przedłożeniu zapom ugow em  i zaproponow ał 
przyjęcie ego zgodnie z  Izbą posłów .

Radca dworu J e i 11 e I e  s zauważył, że dotycząca 
ustawa, uchwalona już przez Izbę posłów , jesi jaw nym  
dowodem  iunkcyonowania parlam entu po dłuższej przer­
wie. Ciekawą jest rzeczą — zaznaczył m ów ca — że co 
do użycia kredytu 15 i pół milionowego, nie podano 
żadnych szczegółów' ani w przedłożeniu rządowem , ani 
w Izbie poslow , ani. też w komisy i Izby panów. Nigdzie 
nie udzielono wcaie wyjaśnień. M ówca z a p y l ę ,  w jaki 
posób ta sum a będzie rozdzielona na trzy cele, na 

które jest przeznaczona.

Deputacya urzędników  prywatnych.

W iedeń  (TBK.). Wczoraj zjawiła się w parlam en­
cie deputacya ofieyahsiów prywatnych z  całej Austryi, 
pod przewodnictwem  postów z rozm aitych stronnictw .

Z  Galicyi przybyli pp, Szczerbiński, Szym ański i Bal, 
a prowadzili ich posiowie Petelenz, Moysa, Ro? owski 
i Sapieha, W imieniu depm acyi przem aw iał referent ko­
misyi socyalno-politycznej p. F c rz t do  prezydenta toin. 
strów  G autscna i m inistra spraw wewnętrznych B\ landta. 
Obaj m inistrowie przyrzekli, źe obejm ą przedłożenie, 
wniesione przez dra K oerbe.a  w spraw ie przymusu ubez­
pieczenia na sta ro ść  oficyalbtów  prywatnych i obiecali 
spraw ę jak najgoręcej poprzeć i dostarczyć referentów  i 
rzeczoznawców, ażeby komisya m ogła projekt jak naj­
wcześniej załatwić. Resza. zależeć będzie od parJam-ntu

S tra jk  g ó rn iczy  w o k rę g u  r j ia k im .

D o rtm u n d  (Tel. w ł) . W :elkie tutejsze przedsię­
biorstw a, przy ostatniej wyphcie, worew kontraktowi nie 
poczyniły żadnych potrącań. .

B e rlin  (Tel. wł.). W tutejszych kołach parlam en­
tarnych, będących w ciągłern zetknięciu ze strajkującymi 
górnikam i, panuje przekonanie, ze strajk  w rewirze rur- 
skim , dla braku środków pieniężnych, w dniach najbliż­
szych zakończyć się musi.

Z ag ran ica  w obec caratu .

S iu ttg a r t  (Tel. wł.). O dbyło się tu zgrom adzenie 
publiczne przy udziale 2 .000  osób , złożone z członków 
wszelkich partyj politycznych, dla wyrażenia sympatyi 
ruchowi konstytucyjnemu w Rosy i i oburzenia rządowi 
rosyjskiemu za rzezi bezbronnego ludu.

B erlin  (Tel. wl.). 21 zgrom adzeń socyalno-dem o- 
kratycznych zaprotestow ało przeciw lajiciorn w Rcsvi, 
żądając wymówienia rosyjsko-pruskiej umowy o  wyda­
waniu przestępców, i.tóru jc.-t hańbą Prus.

H rab in a  M onlignoso .

D rezno . (1 cl. wł ) O  nowym skandalu hr Mon- 
t grioso podajemy w dalszym ciągu następujące szcze­
góły.

W edług doniesień dzienników, hr. M ontignoso od 
blisko roku utrzym ywała stosunek miłosny z hrabią 
Guicciardinj.

Liczy on obecnie lat 30. Przypuszczają, źe tow a- 
j rzyu,.yl on lir. M ontignoso aż do D rezna podczas jej osta 

miej podróży, zakończonej tak  nietortannie. Radca sp ra­
wiedliwości Koerner jedzie do Floreocyt, aby odebrać 
krab,n,e córeczkę, księżniczkę Annę Monikę. W razie 
oporu, K oerner wezwie pom ocy władz włoskich,

Z alcburg . (Tel. wl.) Dw ór toskańsk. jest z pow o­
du nowej afery hr. M ontignoso bardzo przygnębiony, 
tem  oardziej, że przed kilku uniami hrabina Ysenburg 
podczas pobytu w Zalcburgu o niczem podobnem  nie 
wspomniała. W kołacn dworskich toskańskich ośw iad­
czają, źe str.n umysłowy hr. M ontignoso nie jest nor­
malny i komecznem j ts t  umieszczenie jej w iakiemś sa- 
natoryum , aby raz na zawsze odebrać jej m ożność do 
nowych podobnych wybryków.

N a pewne tw ierdzą, że florencK.e koła tow arzy­
skie w prost zawiadom iły saski urząd dworski o  stosun­
ku hr. M ontignoso, widząc w tem  szkodliwy wpływ na 
wychowanie dwmletniej księżniczki. Dzienniki berlińskie, 
drezdeńskie i lipskie zgodnie poanoszą, że dotychczaso­
we pełne godności stanow isko dworu saskiego musi się 
zmienić.

Hr. Guiccrardin, jest synem właściciela willi, w któ-- 
rej zam ieszkała hr. M ontignoso. Tow arzystw o florenckie 
zerwało z hr M ontignoso osobiste stosunki.

F lo ren cy a . (Tel. wt.) Hr M ontignoso wezwata te ­
legraficznie adw okata swego Lachenala w Genewie, aby 
natywińiiasrt tu przybył i zaopiekow ał się nią w nowej 
przygodzie.

L ipsk. (Tel, wł.) Między hrabiną a konsulem niemie­
ckim tvocm erem  odbyła się we Fłorencyi konfertneya, 
która praw dopodobnie rozstrzygnęła stosunek, jaki na 
przys/tosć ma panow ać między hrabiną a dworem  
saskim.

D re zn o . (Teł. wł.) Radca sądowy Lobl ogłasza 
w „Juridische Zeitsclirift" artyKUł o  władzy króla, przy­
sługującej mu według praw dom ow ych nad człontcami 
dynasty i. Wskazuje na to , że wszyscy członkowie kró­
lewskiego dom u podlegają sądowi króla, który tego  pra­
wa nie może przenieść na nikogo bez przyzwolenia s ta ­
nów', zatem  król ma nieograniczone prawo regulowania 
stosunków  miedzy hrabiną a jej dziećmi, według własnego 
uznania. Półurzędowy „D resden tr Journal" przedruku- 
wuje te wywody, z  czego wynika, źe zasady radcy Lo­
bia podziela dwór.

D re zn o . (Tel. wł.) Dwaj wyżsi urzędnicy policyjni 
otrzym ali nakaz, pojechać za K oernerem  do Fio.encyi, 
gdzie w ręczą mu ważne wiadom ości. O  nowej aferze 
miłosne, hrabiny miała królowi donieść najprzód bona 
ma,‘ej Moniki. H rabina M onhgi.oso zam ierza na wiosnę 
wyjść za hr. Guicciardini,

W yrok o  zabicie kłusów  alki

K rak ó w . (Tel. pry w.) W czorai popołudniu zakoń 
czył się pre-ces karny przeciw leśnemu W ałememu Zię­
bie Lawa przysięgłych wydała w trdyk t, na mocy któ­
rego 9 głosam i zaprzeczyła p y ta n i  co  do  zbrodni m or­
derstw a, natom iast tą  sarną liczbą głosów  potwierdziła 
pytanie na okoliczność zabójstwa.

N a podstaw ie tego  werdyktu, trybunał skazał 
Z iębę na 3 jata ciężkiego więzieniu

W ypadki i katastrofy.

M ilw aukee (TBK ) . 8  wagonów poc.^gu pospiesz ■ 
nego, jadącego do Milwaukee, spadło z  m ostu w chwili, 
gdy pociąg miał chyżość 70 mil (ang.) na godzinę. 4 
osoby zginęły, 24 jest -annych.

N A  7 L A K G I N J S I E .

Nowoczesne ogłoszenia.
K toś zadał sobie truu stwierdzenia, źe dopiero 

siódm e og,oszem e odnosi niezawodny skutek.
Być może —  ogłoszenie pospolite, jakich tysiące. 

A le m etoda m ojego znajom ego, który z  anonsami ma 
dużo do czynier a, me zawodzi nigdy od pierwszego 
razu.

—  Trudno dziwić się, że szablonow y anons ginie 
w powodzi innych. „Poszukuję tego. poszukuję ow ego"..., 
a  S2ukcj sobie na złamanie karku. „Praw dziw e" ogłosze­
nie brzmieć pc',vinno „ N i e  p o s z u k u j ę  tego a te ­
go —  np. lek cy i; ktoDy to przypuszcza, —  w ykazał­
by naum ierną naiw ność; wiem doskonale, że każdy p ra­
gnący nauczyć się dobrze w krótkim  czasie... —  zgłosi 
się sam do ,nnie“ ... A dres... etc. „N ie poszukuję" —  
pow inno być wydrukowane nader tfusto.

—  Sklepy czyli tak zwane „interesy" są zawsze 
do sprzedania z  powodu wyjazdu, iub z powodu cho­
roby właściciela. Toć już nawet katarynki przestają grać 
z powodu cnoroby właściciela, Sklepu koniecznie trzeba 
sprzedaw ać z innych ocwodów

Albo czy nie jest naiwnością ogłoszenie tego ro ­
d za ju : „Przechodząc ulicą X  ku ulicy Y, zginął kóltzyk 
z brylantem. Znalazca otrzym a w nagrodę 10 prc. w ar­
tości, —  n. b. jeżeli zgubę odda". —  Jaki skutek ta ­
kiego anonsu?

Bądź co bądź brylant, to  brylant. Kom unikacya tram ­
wajowa zatam ow ana, ruch kołowy wstrzymany, timny gro- 
rriauzą się, wątlejszym grozi uduszenie .. K atastrofa.. A każ­
dy woii 100 prc. n ii 10 prc. O głoszenie odnośne tak po­
winno być sfo rm ułow ane:

„ M a n n a  z n i e b u  w postaci dwudziestu koro- 
riówtu spadnie do kieszeni osoby, która odniesie... 
św iecidełko odpustow e błahej w uności, bęuące pam iątką 
po nieodżałowanej mojej śp. n ia n i; Świecidełko w po­
staci kólczytca zginęło, p rzechodząc" ...

Jeszcze nie jest tale źle ażeby pędowi ku posia­
daniu dwudziestu koron — nie można przeciwstawić roz­
pędu tram wajow ego. 1 kom unikacya pewna — i kólczyk 
pewny.

—  Dziś wiele rzeczy sprzedają 2a darm o. Kupiec, 
który chce coś uiargow ać, nie może sprzedaw ać za 
darm o.

O głoszenia tej kategoryi zaczynać się pow inny:
„Dopłacam  każdemu, k to  ;echce przyjąć odem nie 

w dowód miłości bliźniego sw ego"...
—  Mój znajomy podejmuje się dla wprawy reda­

gow ania anonsów. Kto zechce go zaszczycić zaufaniem, 
tem u... w dowód miłości dopłaca...

b o  „za darm o" — to zbvt naiwne.
B2.

Wiadumości bieżące.
S p o s t r z e ż e n i a  m c te « r o lv » ic i i a e  (z obserwaio 

ryuir astronom . Politechniki) w d. 10 lutego b. r

Godzina
Olśnie­

nie 
W mm.

Tem pe­
ratu ra

c

■ Opaa | TemDeratura 
Mlatr * 2 4 2 . i > V  . Stj.

(*• * PP) , 1 ai**£a

7 rano 743 4 
2 p o p o ł.: 740-2 
9 w iecz.) 7 3 'ró

—  3 6  WSW-jj
- f  TO VVSUs Y —
— 3-0 WSW3 )

4 -1 -0 — 5-0

U w a g a :  P ogoda przy zmicnnem zachmurzeniu 
P r o g n o z a  na  d z i ś :  P ogoda przyzm iennem  za ­

chmurzeniu.

—  Linia te le fon iczna  Lwów-Wtedeń znowu się prze­
rwała o  godz. 3" 15 popołudniu, tyrn razem  między łvru- 
kowem a Rzeszowem, wskutek tego depesz telefoni­
cznych nie otrzym aliśmy.

—  M ianowania i przeniesien ia. Rada szkolna k ra ­
jowa zam ian o w ała . ks. S tefana Szydelskiego zasiępw 
katechety w 1 szkole realnej we Lw'Owie, a zastępcam , 
naucz_, cieli w szkołach ś red n ic h : P latona Łuszpińskiegu 
w gim nazyum  w B rzeżanach; Józefa Lam bera w gimna- 
zyum IV we Lw ow ie; Eliasza riaw ryluka w gimnazyum 
11 w P rzem yślu : Sew erynę M atkowską, pom ocniczą nau­
czycielka do nauki robót ręcznych kobiecych w żeń 
skiem seminaryum nauczycielskiem we Lwowie ; p rze­
niosła zastępców  nauczycieli w szkołach średnich- Jana 
Strojka i Bochni do gimnazyum I w T a rn o p o lu ; Anto­
niego Miguaia z K rakow a do gimnazyum 1 w Tarnopolu; 
Franciszka Jachim czaka z Podgórza do B o ch n i; Michała 
Sęka z K rakow a do D rohobycza.

—  P osiedzen ia  i zgrom adzenia. W poniedziałek d. 
U  b, m. o godz. 4 jx>południu odbędzie się w lokalu 
Izby rękodzielniczej nadzwyczajne walne zgrom adzenie 
członków Stow arzyszenia przem ysłu perukarzy, fryzye- 
rów i golarzy we Lwowie. Na porządku dziennym 
założenie przymusowej kasy chorych dla m ajstrów. — 
Me środę d, 15 b. rn. o  godzin ę .5 fnjpołudwu w tym ie 
lokam doroczne walne zgrom adzenie członków Śtow. 
praem . m ajstrów  m urarskich, ciesielskich, kam ieniarskich 
i studniarskich,

— Z życia m łodzieży . W poniedziałek dnia 13 b. m. 
o  godz 7 wieczór odbędzie się w lokaju A. K T . S. L. 
posiedzenie komisyi czyteim ano-odczytowej. N a po rząd ­
ku dziennym „Dalszy ciąg dyskusyi nad zadaniami 
Kota".

X i posiedzenie Kółka history,.z.iego odbędzie sic 
d. 12 b. m. (w niedzielę) o  godz. 11 przed jaołuameni 
w iokalu Czytelni Akademickiej. Na porządku dziennym-
1. O dczyt panny B. AncOwnej p. t. „K siążę Talleyrand".
2. Sprawozdanie p. V Derkacza z „ Historische Zeit- 
schritt". Z. U, r. 1904.
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Kółko inżynierów Tow. Br. Pom . słuchaczów P o­
litechniki we Lwowie, urządza w sobotą dnia 11 b. m.
0 godzinie 2 popot wycieczkę do fabryki ' Odlewami 
żelaza ks. Lubomirskiego na Zólkiewskiern. Punkt- zbór 
ny w westybulu puliiechniki.

Komitet słuchaczek uniwersytetu lwowskiego za 
wiadamia, że zebranie słuchaczek uniwersytetu odbędzie 
się d. 12 b. m. (niedziela) o godz. 9*30 rano w sali 
chemii (Długosza ó).

XII posiedzenie Kółka germ anistycznego odbędzie 
się w niedzielę dnia 12 b. m. o godzinie 10*30 przed 
południem w V sali Uniwersytetu, O dczyt kol. Splita : 
„Baudelaire* . Interpretacya kol. Seklerówny : „D er Ni- 
belunge N ot Str. 2 3 6 7 — 7 9 “ . W stęp wolny,

—  Z apow iedzi k a rn a w a ło w e . Chór „Skały* lwow­
skiej urządza w sobotę 11 b. m. „Wieczorek**, połą­
czony z produkcyami chóru. Muzyka kolejowa. P oczą­
tek o godz 8 wiecz. W niedzielę dnia 12 lutego Wie­
czornica dla członków i ich rodzin. Początek o gadz. 7 
wieczorem.

—  Z k arn a w a łu . Nowo zawiązane Kółko zabawowe 
w Bezpl. Czyt. T. S. L. im. T  Kościuszki na Janow- 
skiem urządziło w sobotę dnia 4 b. m. w sali hotelu 
Bellerue wieczorek taneczny w połączeniu z przedsta­
wieniem am atorskiem . Członkowie kółka pod reżyseryą 
p. Gawalewicza o d e g ra li: T ja  pójdę za niego*', kom. 
w 1 akcie Czupelskiego i „Chrapanie z rozkaA i", kom. 
w 1 akcie. Na pochwałę zasługują am atorow ie-artyści 
pp. Wolscy, jakoteż p. M idtalinka, który grą swoją 
w roli kaprala Rzerzuchy wywoływał burze śmiechu na 
sali. Uznanie należy się także paniom : Ryslakowskie;, 
St. Wiktorównej, p. Panejce, Sławskiemu, Rojewskiemu
1 innym.

Po przedstawieniu odbyły się tance, które prze­
ciągnęły się ochoczo do białego rana.

— O d zy sk an e  K osztow ności. P. R. Hofmoklowa, 
„ona radcy skarbow ego, zgubiła przed dwoma dniami 
w drodze z dw orca kolejowego na Podzam czu, torbę 
podróżną, zaw ierającą srebro  stołowe, biżuteryę i przy- 
óory do podróży, wartości przeszło 500 kor. Wszystko 
to  uważano już za stracone, gdy wczoraj niespodzianie 
jeden z agentów  policyjnych dowiedział się, iż tragarz 
Adam Hryniecki, zam ieszkały w ul. Arsenalskiej, posiada 
w domu rozm aite kosztowności i dużo srebra, zroD:ł 
więc natychm iast rew izyę w mieszkaniu i znalazł wszyst­
kie rzeczy, zgubione przez p. H., wraz z to rbą podróżną. 
B rakow ało tylko jednej pary łyżek, k tórą Hryniecki już 
sprzedał, k tórą jednak odebrano od handlarza. A reszto­
wany „szczęśliwy** znalazca zeznał w polic ji, iż nie 
miał zam iaru przywłaszczenia sobie znalezionych rzeczy, 
czekał tylko, aż poszkodow any sani się do niego po od ­
biór zgłosi, tym czasem  dla zaspokojenia gioau, zaczął 
je po trochę sprzedaw ać.

—  Z bieg. Z 80 p. p. zbiegł A biaham  Stern false 
Zwiebel, pochodzący z G ołogór powiatu złoczowskiego.

—  K ron iczka  k ra k o w sk a . P r o c e s  o z a b i c i e  
k ł u s o w n i k a .  Rozpraw a w tym procesie przed try­
bunałem przysięgłych, rozpoczęta we czwartek, budzi 
wielKie zam teresow anie. Przew odniczy radca Błonaro 
wicz, oskarżenie wnosi zastępca prokuratoryi Pawłowski, 
brom adw ukat dr. Gleitzmann Przypór imamy tu s cze-' 
goły zbrodni.

Znany kłusownik, 65-letni W awrzyniec Sarna, p ra­
cow ał dzień cały w Ciężkowicach u Józefa Żaka. Wie­
czorem około godz. 6*/2 wybierał się z Ciężkowic do 
Sierszy, gdzie w lesie „pod Mysiurami** miai zastaw io­
ne t. zw. „oka" (druciane sidła) na zające. Przed odej­
ściem przestrzegali Żakow ie starego Sarnę, aby nie 
szedł nocą do dom u. Mimo to  Sarna poszedł, mówiąc,

że wieczór to  czas najlepszj dla niego. Na drugi dzień  
rano znaleziono Kłusownika zamordowanego w suaszny 
sposób: miał wszystkie żebra pogruchotane, zmiażdżony 
obojczyk. Podejrzenia o  morderstwo zwróciły się prze­
ciw leśnernu W alentemu Ziębie i zaprowadziły go na 
ławę oskarżonych.

Akt oskarżenia na podstaw ie śledztwa pizypuszcza, 
że Zięba spotkał w swoim rewirze znienawidzonego kłu­
sownika W awrzyńca Sarnę, i rzucił się na niego, a na­
stępnie uderzeniami kolby pobił śmiertelnie. Kłusownik 
miał tyle czasu, że dobył noża i broniąc się, zaarasnąr 
w tw arz leśnego. Jako poszlaki przeciw Ziębie podnosi 
akt oskarżenia następujące m o m en ty : rano po spełnieniu 
zbrodni, Zięba zawiadam iał sąsiadów , że w lesie leży 
trup, a na pytania, kto ten człowiek zabity, odpow ia­
dał, że nie wie. Dalej miał Zięba unikać żandarm a, gdy 
ter* szedł na śledztwo w tej sp raw ie , co do rysy na 
twarzy tłumaczył się Zięba, że odniósł ją przy m oco­
waniu się z drugim włościaninem, a gdy to  onazało  się 
nieprawdą, podał, iż skaleczyła go gałęź w lesie. Dalszą 
poszlakę stanowi krew, znaleziona na mankiecie bluzki 
Z ię b y ; twierdził on, że to  krew z zabitej wiewiórki, 
tymczasem znawcy orzekli, że to  krew  ludzka. Wreszcie 
krytycznego wieczoru Zięba stracił am abkę od strzelby, 
a straty  tej wytłumaczyć nie umie. W iadomo też było, 
iż Zięba odgrażał się na Sarnę, m ów iąc. Żebym ja 
się z nim w lesie spotkał, tobyrn go sprawił jak sarnę

Erzed trybunałem  Zięba przeczy stanowczo, aby 
popełnił m orderstw o, twierdzi, iż Sarnę krytycznego 
wieczoru nie widział, że w tw arz skaleczył się o gałaż 
w lesie, i że rękawem krew' ocierał, a antabkę od 
strzelby musiał zguoić w lesie.

Po przesłuchaniu obwinionego skłaaali zeznania 
świadkowie. W czoraj zapadł w yrok, który podajemy 
w telegram ach.

Wiadomości giełdowe.
Z ta rg ó w  handlow ych.

W iedeń . (Tel. wł.) S p i r y t u s :
Za tow ar skontyngentowany z dostaw ą natych­

m iastową za 10C HI płacono kor. 50 60 do k. 50*80.
Tendencya; niezmieniona.
s a f t a  galicyjska S tandard White w całych wa­

gonach z Wiednia K. 39*—  do K. 39*70. W oeczkaHi 
K. 40*60 do 43*05.

T endencya: spokojna.
C u k i e r :  Rafinada prim a z dostaw ą natycnmia- 

stową z Wiednia w całych wag. K. 81*50 do — *— . 
Rafinada secunda z uostaw ą natycnm iastow ą z Wiednia w 
całych wagonach K. — *— ., Kostkowy prim a w sKrzy- 
niach netto z dostaw ą natychm iastow ą z Wiednia K.
— *— , w caiych wagonach K -  *— d o  beczkami
do — *— .

Tendencya: mdła.
W iedeń  dnia 10 lutego. Kursy giełdy w iedeńskiej: 

Losy a) procentow e: Austr. zakładu kredyt, i oblig. p. 
z r. ISbO 3 proc. 309*— , Austr. zakł. kred. z ob. p. 
z r. 1889 3 proc. 500*— , Tow arzystw a żeglugi na D u­
naju 100  zł. m. k. 4 proc. 2 |7*  W ęgierskiego Ban­
ku nip po 100 zł. 4 proc. 274*— , Pożyczka serbsk. 
norm. po 100 ir. 4- proc. 98*— , b) bezprocentowe- 
BuJapeszieńskie (Basilica) 5 zł. 22*— , Zakł. kredytów , 
dla handlu i przem. po 100  zł. 476*— , Clary 40 zł. 
m. k. 160*- . p ożyczka m.Insbruku 20 zł. 79*— , Lo­
sy m. Krakowa 20 zł. 8 8 *— , PoźyczKa m. Lubiany 40 
zł. 6 0 *— , u fe n  40 zł. 164*— , Palffy 40 zł. m. k. 
175*— , Czerwonego krzyża austr. tow. 10 zł. 54*— , 
Czerw, krzyża węg. tow. 5 zł. 31*46, Losy fund. arc.

77' —, zł. Tuffeckie oblig, prem 
, Los) komunalne m. Wiednia

Kuaona tu  zt. oo*— , c-aima w  zi. m, ł o i ł  z i ł  
Pożyczka salcburska 
kolej po 133*25 fr. -  
z r. 1874 538*-—

B e n in , d. 10 lutego Banknoty austryackie 85*1,s, 
Spirytus —-*— .

F ra n k fu rt, d. 10 lutego. Austr. kred. 213*10,
D isconto —1— , Laura — '— , rcokje państwowe
— , Alpiny — ■— . Usposobienie silne.

P aryż , d. 10 lutego. Trzy procent, renta 94*70, 
30*15.

D epesze z  targu p ien iężnego.
W ie « .  iu. l l  lutego. Zamknięcie wczorajszej gieł 

d7 popołudniov*ei notowano: \kcvT nustr. Zakładu kretw- 
iOWf>5o 676*75 Akeye węgier. Zakładu kreuvt 776*30, Akcje 
Anglc banku 294 30, Akcye Uiiionbar.kr 555*56, Akcyj Lan- 
derbnnku 461*— Akcye Bankiera,'nu 563*--, Akcye Boden- 
credit 1020*-- Akcye gal Barku hipotecznego 540—, Akcve 
kolei państwowych 053*—, Akcye kolei południowej 89 5 ;
Akcye Tramway A .  , B. , Akcye kolei Elbethal
416—, Akcye kolei północnej 5i>u5, Akcye kolei czerniow, 
588*—, Akcye Alpiriy 517 73, A kc/t Rima Muranvi 520 SD. 
Akcye Prag. Towarzyst. żci 2475*— Akcye Fabryk brori 
562*— , Akcye tureckie tytoniowe 330*50, Akcye g&lić. karpac. 
Tow. naftowego 1072 — Oblig. węg. ind 98*10, Rema ma­
jowa 100*20 Austr. Renta koronow a 100*25 Węg. Renta ko- 
onowa 98*05, 56 1. List;, I ow. kred. ziem. 99*50 . 4 proc. 

listy Ba..ku hipoteczn 98*90, 4V« proc. listy Ban^u hipor 
101*60, 5 proc list;, Banku nipoteczn. 112*—, 4 proc. listy 
Banku kraj. 99*40, 4ł/s proc. listy Banku kraj. 102*- , 5 proć 
kom unalne obligacye Banku kraj 102 40, Obligacj e prop 
nacyjne 100*—. 4 pro. Gal. d o ż  kraj. z 1893 r. 99 75 4 prc. 
pozyczka miasta Lwowa 97*65, Losy tureckie 133 50. Marki 
117*43, RuDle 253*50, Kredyty - * - - ,  Alpiny —*—, Węgier, 
kred. —*—, Unionbank —*—, Koleie. -  —*

Usposobienie wskutek ciszy w interesach lekko o sła­
bione pomimo silnego usposobienia zagranicznych.

B e .  l i n .  11 lutego. 4 proc. węgierska renta złota 
—**—, w ęgi :rska renta koro iowa —*—, Austr akcye kre­
dytowe 211*10, ó taatsbahry  139*30, Lombardy 17*10, Discon­
to Comandit 193*00, ,vubie 216*15.

Tendencya: silna.
B e r  „n, 11 lutego. Przy zamknięciu wczoraiszem- 

gietdy: Kredyty 213*25, Staatsoahny 139*60 Disconto Co­
mandit 19360 Berlin. Tow. handl 164*90, Laura 258*—, Bo- 
humery 244*40 Kolej połudn. wschodnio-pruska —*—. Ru­
bel za gotówkę 216*15, Kotei w arsz .-w ied . , Kolej mo­
rza śródziemnego 89 25, Kt >ej Meridionalna 151*90, Losy 
tureckie 130*50 Rema włoska —*—, „Harpener* kopalnia 
węgi 214*50, Kolej Marie.iburg Mrawka —*—, Konsolida- 
cye 424*75, Lombardy 17 i0, Kolej Henry 117*25, Niemiecki 
bank narodowy 131*50. Kanada Proierreu 134*—, Akcy® że­
glugi hamburskiej 14 !*50, Kurs warszawski 215*65, Huta 
„Doimersmark" 257*75.

F i a n k f u r t ,  d. 11 lutego. W czorajsza gietda wie­
czorna: Au- ryacka renta papierowa 100*80, Austr. renta 
srebrna 100*80, Austr. renta złota 101*96 Austr. akcyje kre­
dytowe 213*10, Staatsbahny 140*10. Lombardy 17*10, 4-prce. 
au s ti. renla korono wa 100*50.

Tendencya: sima
P a ry ż , J. 11 lutego. W czorajsza giełda wieczorna 

4 proc. renta francuska 9r75, < p-oc renta włoska —*— 
4 proc. hiszpańskie Exterieurs 92* Losy tureckie 130 — 
Nowe tureckie Com ole —*—, Ottom any 597 — Deber 
—*- Chartered 48*—, Rio-Tinto 15*96 Renta turecka C. 
—*—, Rema turecka B. —*—, uancastei — , Renta buł 
garska —*—, Rema grecka —*—

Tendencya:

Targ zb ożow y i tow arow y.

B a ć  ip e s i t ,  10 lutego. Pszenica na kwiecień 1905 
od koron 19*78 do 19*80, Pszenica na maj 19*66 do 19 68 
Pszenica na październik 17 38 do 17 40, na kw iecień, od 
—*— do —*—, Zyto na kwieć, od 15*42 do 15*44, Żyto 
na październik 13*92 do 13*95, Owies na kwiecień od 14*14 
du 14*16 Owies nu maj 0*—dc 0*— . Owies na październik 
12*24 do 12*26, Kukur. na i piec 19050'— do 0*—, Kukurudza 
na maj od '4*92 do 14*94. Kukurudza na sierpień od —*— 
do -*—, Kukurudza na wrzesień od 0*- -  do 0*— 
Rzepak na sierpień od 22*40 do 22*60

Pogoda: piękna.
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K u rs y  g ie łd y  w ie d e ń sk ie j 
z dnia 9 lutego 1005.

Kursy o ile inaczej nie podane, obliczone są 
koron nominaln. wartości 1 na gotówkę

Ogólny dług państwa.
J e d n o li ty  d łu g  p a ń s tw u : 
w b an k n o ta ch , m a j—lis to p ad  . , 

lu ty —Bierpień . , 
w sreb rze . o tyczeń—lip iec  . . . .

„ k w ie c ień —p aźd z ie rn ik
L osy  z  ro k u  1854 po 250 zł. m . k.

„ 1860 „ 600 zł. w. a.
* 1860 n 100 ZŁ. T „
,  1864 „ 100 zł. /  .  . . —

1864 r 50 zł. T ,  . .
L isty  zastaw , dom en  p ań stw . 120 z ł .5

Dług państw*. krajów koronnych
w rad z ie  p a ń s tw a  re p rez en to w an y ch . 

A ustr. re n ta  z ło tu  w olna  od p o d ,. .4 
,  w w al kor. w. od pod. . 4 

„ r in w est. w o l. od pod. ,3%  
Obligacye kolejowe.

Kolej A rcyks. A lb re c h ta  w  s re o rze  .4 
n ces. E lżb ie ty  w ztoc io  w. od p.4 
r ces. F ran c . J o z e fa  w  sreo r. . ol/4
,  A rc. R ud. w K. w ol. od pod . l
„ ces. Elź. 200 zł. m . k. za  sz tu k ę  o ' *
* K a ro la  L ud. '200 z ł. m. e , 5

Obligacye p ierw szeństw a kolejowe.
Kolej A rcyka  A lbr. 300 z ł. w  a rcb r. .5  

„ .  200 z ł. w  z ło c ień
, cceg" E m . 1886 200, 1000, 50(O z ł . 4 

* T 1895 400, 2tł00, 10000 k.4
• B ukow ińsk ie j lokal. 400 K or. .4 
„ K aro la  L u d w ik a  s ro b r. . • . 4
„ L w ow .-C zern .-Jask ie j Em . 1894 .4

Dług państw, kraj. kor. węgier.
W ęg ie rsk a  re n ta  z ł o t a ....................
W ęg. re n ta  w. K or, w olna  od pod.
W ęg. re n ta  w  Kor. .  „
P ożyczka  kol. z  r. 1889 w złocie 
P o zy c zk a  koi. z r. 1889 w  s reb rze  
W ęg . ob ligacye  p ro p in . w. a.
W ęg . - p rom . reg. C issy .
W ęg. pożyczka  prom . po  100 zł. .

„ » n 50 zł. .
O bligacye m dem nizacy j U ipotecsne 

K ro a c y i i S ław on ii . . . . .
— P ro p in ac y jn o  wol. od pod.

W ęg ie rsk ie  o b lig a c y e  h ip . . .
K r c y i i S ław o n ii oblig . h ip . .

Inne publiczne pożyczki.
o ż y cz k a  reg. D u n a ju  z r . 1878 

„ ■ r. i m
,  k ia j B ukow iny  z r . 1993 

poż. prop. B u k o w in y
i: r«j Z r . 18 V’-

100

! I "i 
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V
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4 l 4 
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. 4
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. 6

. 4
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100120.
1*06
100,16
lOOjfH

1 i ?  40 
187- 
2761-

296‘6

lłp'76
10020

T
inol
J:
1 Ja!*1 

50550

1051-

lOir-
100130
95i5!

99 *Cl

118*0
98-0;
89,

170
2MB5
319,1

101:50 
itapi 
98 — 
* 5 0

H9I30

15840, 
1 9 i-
”8'>j .

29 JjOO

io‘>;4o 
91 9”

! 00 
120 
13U
lóO 
5hS bt

'l ‘

BO

10C 66 
101
ioi:80

101*96
100,80

8980

l7o/>0 
2LN7, 
214 8.

102;99L

1071 
100 
100 
104 —
PC 3

. 41 *

. 4

.4 

.4 

.4 
. 4
. 4l t 
. 4

. 4
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. 4 

. 4 
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G ał. obi. p ro p . z  r. 1899 , . 4
P 2. m ia s ta  L t^ow a z 18*0 . , .4

z r. 1900_ , . . 4-5
W ied n ia  ?. r . 18*4 . . .0

R en ta  w łoska  z r  l>-'0 U r .......................0
Poż. hypot- B ułgaiw i z r. 18U2 . . .3

Listy zastawne
(O bligacye m po t. i l is ty  d łużne), 

A nstr. zak ł. k roa . zioms* los. w 50 1.4 
Buków. zaKł. k red . ziemfaki . .5

w ,  ,  . . . .  4
G al. akc. b. h. z  l ')5o p;*. 1- w 39* '*

iai. „ , „ io.s. w *1' i ;it .
:al. . „ , iob. w !>-' lut . .

C+al. T ow . s t  r*d. c .om . job w la t
GuL , . ,  jos w 41 lat
<M1, „ „ ,  <:lavvn. euiis.
Gai.  ̂ ,  „ po ‘2!>u kor.
B anku itra j, d la  G ai. i Lod. w *1 al.
B an k a  , zwt. w 57: - i.
B anku  „ oulig . to m  on. :J ornis. 
B onku , , 3  o. 1. w 42 i.
B anku  . ,  „ 4 e. 1. w. *ó l.
B anku  ,  ■ kol. 1. w. 57' i ..
A ustr. węg. B anku  los w P*1'* 1. .
A uatr. ,  ,  los  w L  1. . «

Obligacye z  prawem pierwszeństwa.
Kuje, tłuin. ces. F ord . cm . z r  IW#** -4 

. 1' ĵ7
...........................................  1888 .4

,  ■-
.  II 1 9 8 .4

n Lw ów -C xern.-.rassv 1894 p.l9*'04 
.  * 1864 . . .4

G al. kol. lo k a ln e  w schód .........................4
W ęg.-G al. kolej om. 1 8 7 0 ......................3*5

. 1 8 7 8 ......................... ć
,  1 9 8 7 ......................... 4

Lo sy procentowe (z a  s z tu k ę ) .
A ustr. Z ak ł. k re d y t, obi. p r . em . 1880

po 100 z ł. w. a ...................................... 3
,  w ,  em- 18^J P° 10U zł. w. • .3

Tow. ź. na  D on. 100 jeb m. k. p. I0°;o4 
t"reguł. D on. z  r. 1K70 po luO zł. w. a. ,5 
W ęg. B anku  h ip .  p r. 1. z. po 100 zł. w a d  
Po t .  m ia s ta  T ry ea tu  po 100 zł, m. k.4
Poż. ,  ,  po a ł .  W.  a. 4
Poż. se rb sk a  p rem . po 109 fr . . . .2 
fJ‘n reck ie  obi. p rem . koi ej po  400 f3, o

Lo sy cezprocemowe (za sztukę).
B udapesE teńak ie  B asilica  po  5 ał. w. a. 
Z ak ł, k r. d ia  hand l U pr* . po 100 eł. wa.
C iury po 4(J ał. m . k ........................................
P o sy cak a  m, In s b ru k u  po  20 zł. w , a. . 
P o t.  prem . m . K rakow a po 20zł. w. a, 

,  .  L u b ian y  p o  20 zł.
O ffen  po 40 zł. w. a. . . , . .

10015 u
9:il5 y«; 15

101,15 102: .
1 12975 75
1 — 1 —i—

112 50 113 50

99 jź 100 6f>
lu4'«*

9S95
1‘'K|

.“łłloO
m l 312 —
T0 i1r>0 101 JO
9b a 99196
99125 W 7b

100 —_
09 7b 19U rsi—— ——

1"! t 102165
! 90 J9i«0
i 1T2 10 1 -i
1 10) 50 10‘2 W
i 98'80 95 80
| &8:yo 999u

100.60 1»1{60
101 00 ;i*2j05

100 95 101 .95
l0ukr» 105 9b
100.196 l'U 95
100 U' 1 '1 05
101! li# x;*3 -
98 2* IM25
99 1.J0 40
— — —
9’ ir 92, lf.

110 u ;  160
99 50 100 50

309 819 50
UDO 3JH ■3. — —«. ■
277 - 2«l;o0
274 280 —

—— ——
— —
98 i 02

-•

22 28 10
476 - 487 —
itffl 170
79 — U —
88
98

— 92
70 -

165 — 175 *

Palffy po  6t> zi. m . k ....................................
Czerw . k rz . au s tr . tow . po 10 zt.* . .

* - węg. tow . po  5 zł. . • .
r u n u a c y i  a rcyks. R udo lfa  po 10 zł.
S a im a  po 40 zł. m . k .................................
Pożyczka  m ia s ta  S a lzb u rg a  po 20 zł.
S t. G enois po  40 zł, m. k.  .....................
Poż. p r. m. .S tanisław ow a po 20 z ł . .
K o m u n a ln e  m . W ied n ia  z  r. 1874 po  100 eł.

A k c y e  p r z e d s ię b io r s tw  t r a n s p o r tó w  
Buk. kol. lok . akc. p ierw . 200 zł. . . -

T a k cy e  zak ład . 2(,0 eł. . .
A untr, Tow , źogl. na  D una ju  1500 Kor. 
Koloj półu . cea. K eruyn . 2100 Koy. . . 
K ołom yj, kol. lok. (nko. p ierw .) 200 zł. .
Kol. L w ów -B ełzec (akc. pierw .) *200 zł. .
.  Lw ó w .-C zern .-Jussy  2u0 z ł ...................
,  w schodu, gal. loka in . 200 z ł , , . .
„ p ań stw ow ych  20 ' z ł. = 5 0 0  fr . . .  ] 
» po łudn iow ej 200 zł. =  500 fr . . . .
„ węg. galicy j. lokal, 200 zł.

A k c y e  b an k ó w  (za  sz tu k ę )  
B an k u  A ngu i-anstr. 240 K or. . . . .  
P eszt, b a n k u  hand l. lfjOO K or. . . , 
Z ak ład  k red . d la h an d lu  i p rz e m .320 Kor. 
W ęg, B an k u  k re d y t. 400 K or. . 
D olno A a s tr . tow . esk. 400 Kor.* . . , 
G nije. B an k a  b ipo tecz. 400 K or. . ] . 
G uiic. B unku dla hand lu  i p rzem . 400 K or. 
B anku  d la  k ra jów  k o ro n n y c h  400 K or. . 
B an k u  A u^iro-w ęg. 1400 
B anku  Z w iązków . (U nionbank) 400 , .
Ozesk. B au k u  zw iązk. 200 K o r...................
Z im o sten rfk a  b an k a  ZOO K o r..................

Akcye (p rz e d s ię b io r s tw  p rz e m y s ł .
Tow. k o pa lń , w ęgla w B ru x  100 t l .  . .
Galic. k a rp . na ft. tow . 500 Kor. . , . .
A ustr. Tow . G órn icze A Jpine 10C a ł . . .
P rask ie g o  tow . Żelazn, p rzem . 200 ał. .
Schodnicy  50u K or,  .....................
T ureek . sarz . ty to n ió w  5f0 fran k ó w  . 
T rifa il tow, kop . w ęgla  70 zł. . . .  ,

W e k s l e .
(Czeki, d ew izy  k ró tk o te rm .)  ®/o 

B erlin  i n ie m  m. b ą n k  za 106 m a re k  4 
L ondyn  za 1" fu n tó w  ezter. . . . .  4 
P a ry ż  i ira n c u sk . m b ank  za 100 ir. 3 
P e te rs b u rg  i W arsza w a  za  200 rub li 51t  
W Toskie bank. za 100 lirów  . ♦ . . 5

W a l  u t y.
D u k a t cesa rsk i
S O - f r a n k ó w k a ..................................* .  , .
9 0 - m a r k ó w k a ................... ...... • . ♦ . .
N iem ieck ie  b a n k n o ty  za 100 m a re k  .
W ło sk ie  b a n k n o ty  za l ir  . . . . .  .

R ub le  b a n a n o ty  za 100 ru b li . ._____

173 18*21-
54 561
31 33
65 69- —

2J6 - 226'
Tbi 81,;—I— —1
— — i

r.rn — 5481
1

-

425 _ 440
418 — — -

0505 — 5520
■ _ — — —
— —

588 — 592 —
i) 92 — 400 —

— - —
80 40 90*20

4 07 410

L'94 10 29i>
2765 — 2775 —

—- —
771 50 772 3''
545 50 047 30
546 — Ć47
— 300 —

4 .8 25 469
1651 - 164U —
658 — 557 —
245 50 246 —
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1071 — 1CS1 -

512 60 518 Ó0
2472 — 248*: -- 700

— _ .——
306 308 50

117 |4( 117 75
24CĄsr 144065
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:

9ś 60

1 i m 11186
i 31 33
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117 8 U7S7
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C E N N I K
lwowskiej Izby handlowej i przemysłowej

Lwów, ‘i  lu teg o  1905,
ł, Akcye za sztukę.

B anku  h ipo t. galic. po  200 ał. (400 K.)
E x  d ir id e n d e  20 K o r............................

B anku  galic. d la h a n d lu  i p rzem y słu
po 200 ał. (4uO K o r . ) ................................

Kolei gal. ka r. Lud. po  100 zł. m. k. . . 
K olei L w ów -C zern .-Jaasy  po 200 ał. w. a.

w s reo rz e  (40u K o r . ) ...............................
G arb . w R zeszow ie po 20). zł. (400 K er.) 
F a b ry k i w agonów  w S an o k u  p rzed te m

L ip iń sk ie g o  po 5^0 K o r...........................
Tow. d la  galic. p rzed sięb . e le k try c z n y c h  

wod. po  20" zł. (400 K o r . ) .....................
II. L isty zastawne na 100 E .

boz k u p o n u  b ieżącego  
B anku  h. g. 5°/o w. a. w y l. z  10% . . »
B anku  h. g. 4l/i%  w, a. lo s  w  50 1. .  .
B anku  h. g. 4- ,  9 los w  60 L po 200 K
B an k u  k ra j. 41/1*— w. a. los. w  51 L . .
B an k u  k ra j. 4 — w. a. los w  57 L . , .
T ow arz, k red . gal. zienu 4— (1 emia.) 
Tow arz. k re d y t, galic. z iem sk. 4% los

w  41% l a t .........................
» 4ł/o los w 56 l a t  . .

III. Obljgi za 10U K
bez k u p o n u  b ieżącego  

G alic. fu n d u szu  p ro p in acy jn eg o  4%  w. a. 
B ukow ińsk i fund. p ro p in a c y jn y  5% w. a. 
K om una lne  B anku  k ra j. 5— 2 em isya  .

,  » 4l/«— 3 em isya  " .
_  * * 4— 4 em isy a  . . .
K olej loka in . w sch. 4— po 200 K or. . ,
P ożyczk i k ra jo w ej 6— w. ą. z  r . 1973 
P o ty c z k i k ra j. 4— po  200 IL  * r. 1893 . 
Pożycaka  m iae ta  L w ow a 4% po 200 Kor.

„ 4V*— po 200 Kor.

IV. Losy.
l i ia s ta  K rakow a po 20 zł. (40 Kor.) 
M iasta S ta n is ła w o w a  po 20 ł. (40 Kor.)

V. Monety.
D u k a t c e sa rsk i . . . . .  i , .  . .
20-franków ka
100 ru b li ro sy jsk ich  . . . . . . . . .
100 m are k  n iem ieok ioh  . ..........................

płacą żądają

645 565

260
— - —

584 6 6 -
—

30O 370

400 - 410 —

111 A
101 30 102 —
98 8C 99i60

101 &0 102 ^0
99 99
99 86 — I

99 30 . 93

99 BO lflU 1—

ICO 100 70
101280 —
101 60 — ___
101 50 1029.0
S€ — 99*70
98 90 99 60

— _
99 40 ieo 10
97 40

101 10 101U

87 93
-

11 aa 11(40
19_ 19 25m — 15f

117 20 11? 80

DRUKARNIA i STEREOTYPIA

S ł o w a  P o l s k i e g o
przyjm uje zam ów ienia na  w szelkie roboty 

w zakres d rn ea rsiw a  wchodząc®

Odpowiedzialny re d a k to r : Jó ze f Z iem biński.
Z drukarni „Słowa P olsk iego", we Lwowie, pod zarządem Józefa Ziembińskiego. :%

Nakładem Spółk i w ydaw niczej w e  L w ow ie, Stow. zar. z ogr. j jręką.
Papier z fabryki Braci Fiałkowskich w Białej i Czańcu.


